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Aros Bodakoyi i Adminiutracji 
Kraków, ul, Bragk4a 15. 
telefon Nr. 898. 


Wazelkie listy i przesyłki pia- 

niyżne należy adresować do Re- 

daxcyii Administracyi, Bracka 15, 

Kedakaya rękopisów nie zwraca, g an 

korespondencyj bozimiennych nie 

awzglednia, listów niaopłuconych 
nie przyjmuje, 


Organ polskiej partyi s 


Kraków, środa 20 listopada 1901. 


ocyalno-demokratycznej. 


Rocznik X. 


Numer pojedynczy 8 haierzye 

Numer poniedziałkowy 4 kalerza, 

Wychodzi oodzionnie a g. 8 rang 

a w poniedziałki i dni poświąte- 
czne o godz. 10 rano. 

Do nabycia: W administracyi, nl. 
Bracka |. 15, oraz w» wszystkich 
biurach dzienników. 

Listy reklamacyjne nleopiecząto- 
wane nie podlegają opłacie, 
Adres na telegramy: Naprzód- 
raków. 


Prennmerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hał., 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adminiatracya za opłatą od miejsca wiarsza j@ ino- 


kwartainia 4 kor. 50 h., rocznie 1» r — Za dostawę do domn dopłaca się szpalitowago drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halarze, naatępmy po 

miesięcznia 20 hał. — W Anstry i. miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 10 halerzy. — „Nadesłane** od miejsca wiersza drukiem potitowyra po 40 halarzy za 

24 kor, — W Niamozech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się zn cenę 2 kor. za 100 

t0 franków. — Za każda zmianę udicsu dopłaca sią 40 hal. — Dla robotników w Kra- ogzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla miajseowych prena- 
vowie i Podgórzu tyycdniowa nionumorata 40 hal. meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 
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DaF Mowa posła Daszyńskiego 
o nadużyciach wyborczych w Ga- 
licyi wyjdzie w połowie tygodnia 
w osobnej broszurze wedle steno- 
gramu parlamentarnego. 

Celem uregulowania na- 
kładu upraszamy wszystkie orga- 
nizacye o bezzwłoczne zamówienia. 

Cena broszury wyniesie 20 h, z prze- 
syłką 25 h. Przy większych zamówie- 
niach stosowny opust. Przy zamawia- 
niu pojedyńczych egzemplarzy upra- 
szamy o rów::0czesne nadsyłanie va- 


leżytości. Administracya. 


Z dnia. 
Kraków, 19 listopada. 


Przesilenie. 

Gdyby zwyczajny śmiertelnik chciał 
wierzyć doniesieniom prasy urzędowej 
i półurzędowej, to musiałby przyjść do 
przekonania, że stoimy przed jakąś 
straszną katastrofą, jeżeli posłowie się 
nie opamiętają W jakim kierunkc ma 
to „opamiętanie* nastąpić, nie łatwo 
zrozumieć. Jedni chea, aby parlament 
arzekł się prawa stawiania wniosków 


EMIL ZOLA. 


PRACA. 


POWIEŚĆ. 


129) 

Zwracająe się do Fasełka: 

— Trzeba oddać, moje dziecię... Nie 
nie zatrzymuj, zwróć wszystko potomstwu 
dawnych towarzyszów... wszystko, i ten 
obszerny dom, którego nie potrafiliśmy za- 
ladnić. Niech się stanie radością dorosłych 
i dziatwy. A ty, pracuj, pojmij za żonę 
córkę jednego z dawnych towarzyszów, 
miejcie dzieci i pracujcie na czyste, spra- 
wiedliwe szczęście przyszłych pokoleń, ca.= 
łej przyszłości... 

Wszyscy płakali. Komnata zamieniła się 
w świątynię. Oczy starca zaś pełne blasku, 
poczęły zwolna gasnąć, głos cichnąć, wra- 
cać do wieczystego teilczonia. Spełniwszy 
dzieło, przyłożywszy się do szczęścia, któ- 
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i interpelacyj; inui znów, by posło- 
wie nis krytykowali administracyi i 
nie wygłaszali woale mów, bo to opó- 
nia „pracę“ i uchwalenie budżetu. 
W myśl tych żądzń musiałby parla- 
ment zrezygnować wogóle że swego 
istnienia, zmienić się w jakieś dziwa- 
czne zbiorowisko niemych postaci, 
kiwających głowami na wszystko, 
czego rząd zapragnie. Taki parlament 
byłby ideałem prasy Kóorberowskiej. 

Ponieważ zaś uprzejma ta propo- 
życya nie została jeszcze przyjęta, 
stwerzyła prasa, żyjąca z łaski rządu, 
ua poczekaniu legendę o mającej na- 
stąpić katastrofie. 

Kiedy właściwie nie było przesile- 
nia w Austryi i dlaczego miałoby ono 
być silniejszem teraz, niż kiedykol- 
wiek dawniej? Zatrważających tele- 
gramów, artykułów wstępnych, gróżb, 
rozmyślnie puszozanych rozmówek z 
Olłendorfu i pogłosek o rozwiązaniu 
parlamentu — nie należy brać zbyt 
tragicznie. Czynnikiem, który puścił 
w ruch cały ten aparat alarmów i 
ukrytych gróźb, nie jest nikt inny, 
jak sam dr. Körber. Jest on zbyt do- 
brym graczem, aby nie wiedział, co 
robi i w jskim celu. Że nasza prasa 
stańczykowske krzyczy również w nie- 


bogłosy o przesileniu, jest łatwem do 
wytłómaczenia, gdy sobie uprzytomni- 
my sojusz Koła polskiego z Kórberem, 
który objawił się w ostatniej debacia 
o nadużyciach w Głalicyi, Koło po- 
trzebuje wolnej ręki w Głalicyi, a dr. 
Körber 66 głosów Koła w parla- 
mencie... 

Powtarzamy : przesilenie istnieje jaż 
od czasu wybuchu sporu czesko-nie- 
mieckiego i nie skończy się pietwej, 
aż spór ten nie będzie załagodzony. 
Na parę miesięcy udało się Kórbero- 
wi uzyskać chwilowe zawieszenie brori 
przez pokazanio stronnictwom różnych 
podarunków ekrnomicznych, do któ. 
rych urzeczywistnienia jest jeszcze 
bardzo, bardzo daleko. Na pewien 
czas skutkowały te obiecanki. Dziś 
jednak utknął rząd na tem smem 
miejscu, skąd wyszedł i nie wie, co 
posząć dalej. Wszystko to jednak było 
już zuane z początkiem obecnej saspi. 

Nieprawdą też jest, jakoby debaty 
nad wnioskami nagłymi unierucho- 
miały parlament. Przeciwnie, parla- 
ment nie miałby poprostu nad czem 
obradować, gdyby nie wnioski nagłe, 
gdyż komisya budżetowa nie zdołała 
jeszcze nagromadzić tyle materyału, 
aby Izba mogła na pełnem posiedze- 


Kiedy wstrząśnięci do głębi opuścili ey- | będziesz częścią mego Toznran i mojej mi- 
pialnię dziada, Lukasz, znalazłszy się sam | łości. 


z Zuzanną, wyrzekł: 

— Licz pani na mnie. Przysięgam pa 
ni, że dopilnuję spałnienia Jego woli. 

— (ała moja ufność W panu — od. 
rzekła, chwytając go za ręce. Dokazałeś 
pan jnż eudów dobroci, zbratujże wszyst» 
kich, Nie ma nie nad miłość! Gdybym ja 
była kochaną, jak kochałam ! 

Długoletnia tajemnica wymknęła jej się 
z ust w tej chwili nroczystej. 

— Przyjaciela mój! jakąż siłą, pomocą 
staóbym się mogła u boku bohaieral... 
Lecz skoro sa to za późno już, czy ze- 
chcesz mieć we mnie oddaną przyjaciółkę 
i siostrę?.., 

Zrozumiął, Więc i ona kochała go, jak 
Soenretta w skrytości. Czyż i on nie ko- 
chał jej niegdyś w pierwszych dniach po- 
znania? — nim życie i wypadki pogrą- 
żyły wszystko w niepowrotnej, umarłej, 
a jednak tak pięknej przeszłości snu? 

— Czy chcę? — wykrzyknął rozrze- 


ra jest najpierwszem prawem człowieka, | «niony. — Ależ tak! Sorc życzliwych ni- 


umar? wieczorem, 


gdy za wiele, Pracuj pati wraz z nami, 


Ueałowali się w nuiesieniu tego Klubn 
czystych nczuć wspólnej miłości dla ciar. 
piących i biednych, Obok jednej małżonki, 
która rodziła mu dziecj, miał teraz te dwie 
przyjaciółki, kiórs mialy wspierać jego 
ducha. 

Minęło kilka miesięzy. Utożono się z wie. 
rzyciełami o spłatę stusześćdziesięciu tysię- 
siący długów ratami, zapewniono Boisgeli- 
úowi skromną rentę z dochodów części te- 
rena dawnego „Piskła”, natomiast całe 
Guerdache, oraz folwark wcielone zostały 
baz Żadnych ciężarów do wspólnej własno- 
śui asgocyacyj, co było dawnem marzeniem 
dzierżawcy Fenillata. Folwark, pod do- 
skenałą odtąd uprawą, zaczął dawać złote 
plony, cały zaś dochód stąd poszedł na u- 
rządzenie i wyposażenie w pałacu Guer. 
dache schroniska dla słabowitych dzieci, 
oraz pełożnie, a cndowny park stał się te- 
raz własnością maluczkich, tych, z któ. 
rych pota powstał, wymarzonym rajem, 
gdzie odradzał się lud niby w pałacn, n- 
rządzowym przez przyrodą dla wszystkich. 


2 


niu rozpocząć dyskusyę budżetową. 
Prawdą jest tylko tyle, że rząd, któ 
ry nie ma żadnego programu rozwią 
zania nagroriadzonych od wielu łat 
konfliktów, nie może liczyć na przy- 
chylność parlamentu. Już samo z*ma- 
wianie sobie g óżb z góry nie świad- 
czy zbytnio o :ilnej puzycyi p. Kör- 
bera. Grożba rozwiązania parlamentu 
nie doprowadzi do niczego, gdyż par- 
lament nowy nie będzis ani na jotę 
lepszym od starego. Zaradzić złemu 
mogłaby tylko grr towna reforma 
wyborcze wkierunku powsze- 
chnego i równego prawa gło- 
sowania. 


Projekt i ustawy 
o mieszkaniach robotniczych. 
I 


Przed kilku dniami przedłożył mi: 
nister skarbu parlamentowi projekt 
ustawy, dutyczący ulg ula budynków 
z tamiemi i zdr«wemi mieszkaniami 
dla robotników. Jesi on prawie iden- 
tyczny z projektam, przedłożonym 
swego cząsu lzbem- Landlowyma do 
oceny. Zmiany, które przedsięwzięto 
w projekcie w jego redakori ostate- 
cznej, są właściwie tylko pogorsze- 
niem projektu. 

Ustawa o mieszkaniach robotniczych 
jest właściwie ustawą podatkową. 
Przyznaje ona domom, „które w tym 
celu są budowane, by dać robotnikom 
tanie i zdrowe mieszkania”, uwolnie- 
nie od podatkn domowo-klasoweg" 
na przeciąg lat 24, dalej uwolnienie 
od podatki domowo-czynszowego, Ul- 
gi podatku zarokkowego, tudzież zni- 
żenie ekwiwalentu należytościowego 
u 3 na półtora procent, wra” z doda- 
tkiem od wartości. Budynki jednak, 
do których cdnoszą się ulgi podatko- 
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we przeznaczone są dla robotników 
„Ww znaczeniu tej ustawy.“ Budynka- 
mi takimi mogą być: mieszkania dla 
rodzin, mieszkania dla nieżcnatych, 
domy sypialne i mieszkalne, tudzież 
domy dobroczynne. Dla każdej z tych 
kategoryj sewiera ustawa osobna po- 
stanowienia co do składu i urządzenia 
ukbikacyj, a ministrowis spraw w*wnę- 
trznych 1 skarpon są w myśl tej usta- 
wy »poważnieni „w ściślejsrem wy- 
konaniu tej ustawy poczynić w dro- 
dze rozporządzenia wszystko to, co 
potrzebnem jest ze względu na osobi- 
ste bezpieczeństwo i zdrowotność.* 
Zarazem jednak moga chaj ministro- 
wie zwolnić właściciela domu od po 
szczególnych, ustawą przepisanych wa- 
ranków, jeżeli z „jednej strony za- 
pewnioną jest użyteczność dorau dla 
celów publicznych, z drugiej zaś pu- 
bliczny interes zagwarantowany. * 

U:gi podatkowe powinny więc wy- 
ohodzić na korzyść nie właścicielowi 
domu, a przynajmniej nie jemu sa- 
momu wyłącznie. Powinien ou — w 
myśl samej ustawy — „ulgi te prze- 
laó na czynszowników zapomocą ta- 
nich mieszkań, dla siebie zaś zatrzy- 
mać taką tylko część, któraby uła- 
twiała mu budowę tanich i zdrowych 
pomieszksń.* Ogólny dochód z domu, 
któremu przyznano ulgi podatkowe, 
powinien więc ulegać stosunkowe- 
mu ograniczeniu. 

Ustawa postanawia wyraźnie, że 
ogólny roczny dochód z takiego domu 
ule moża przekraczać tej kwoty, któ- 
ra potrzebną jest, by użyty na bu- 
dowe kapitał prosentował się w sto- 
sunku, oznaczonym dla poszczegól- 
nych krajów przesz ministra spraw 
«ewnstrznych i skarbu w drodze roz- 
porządzenia. W obrębie dozwolonego 
vstawą ogólnego dochodu z domu 
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może właściciel ceny za poszozególne 
mieszkania sam ustąnawiać, taryfa 
szynszora jednak musi być przez 
władze podatkową kontrolowana. Je 
żeliby więc właściciel nsłożył na mie- 
szkanie wyższy czynsz, aniżeli w ta- 
tyfie oznaczono, to nie tylko jest obo- 
wiązany nażwyżkę zwrócić, als ulega 
grzywnie od 2 do 6 razy większej od 
aadwyżki. Ustawa postanawia dale; 
($ 14), iż cdn:śne domy przez lat 50 
muszą być używane na mieszkanie 
dla robotników i mie wolno w prze: 
iągu tego czasu przeznaczać domu 
aa inne cele. Każdy więc właściciel, 
lub jego następca, obowiązany 
jest utrzymywać dom w stanie, o'l- 
powiadsjącym jego przeznaczeniu i 
przestrzegać pilnie odnośnych przepi 
sów ustawy, jako też wszelkich, w 
myśl tej ustawy wydanych rozporzą- 
dzeń. 

Również wszelkie zmiany w budo 
wie domu podlegają w przeciągu tego 
szasm Orzeczeniu władzy. Utywanie 
budynku na inne cele, aniżeli przepi- 
sujo ustawa, ulega grzywnie. 

Nad wykonaniem postanowień usia- 
wy o rozkładzie mieszkań, wysokości 
czynszów ibu., czuwa władza polity- 
ozge, która może również wszwać (do 
pczmwoy iuspəktora przemysłowego. 
„Ewentvaluie w razie potrzeby mogą 
bpć również w tym ceiu stworzone 
osobne organa". 

Tak wygląda «* głównych zarysach 
projekt rządowy, który ma być rze- 
komo jednym z objawów socyślno- 
politycznej troskliwości rządu. 

Czy projekt ten w istocie odpowia- 
da interesom robstaików i czy Gdpo- 
wie — w razie, gdyby stał się usta- 
wą — oslowi, który mu zakreślono, 
rozważdymy w następnym artykule. 


Minęły lata. Boisgelin otrzymał jeden 
z domków w Orechewie. Cierpiał, nie mo- 
gac się zdobyć na rezygnacyę. Chciał na- 
wet wrócić do Paryża, na los szczęścia 
Ale wkorzenione lenistwo i biermość sta- 
nęły temu na zawadzie, Ulegsjąc bezwie- 
dnie woli Zuzanny od ostatnich katastrof, 
nudząc się wkońcu wśród tego pracowitego 
tłumu, zapragnął też wreszcie zajęcia, przez 
wstyd i potrzebę ruchu. W zimie jeszcze 
polował — ale w lecie: straszna nuda. 
Więc Łukasz, na prośbę Zuzanny, powie- 
rzył mu czynność inspektora, trzy godziny 
dziennie w Magazynie Głównyw, które po- 
prawiły mu zdrowie, ale nie zmieniły na- 
stroju istoty spadłej na innego planetę. 

Minęły nowe lata. Soeuretta i Zuzanna, 
zajęte ciągle w ochronce, szkole, infirme- 
ryj, prześcigały się w pracowitości, nie gar- 
dząc żadną pracą aż de poświęcenie, pod 
czas kiedy Josina oddała się całkowicie 
swym dzieciom, zawsze kwitnąca i ponętna. 
Dwndziestosiedmioletni Paweł Boisgelin po- 
jat właśnie najstarszą córkę Bonnaire'a, li- 
czącą lat dwadzieścia cztery. Pracował on 
n boku dawnego dzierżawcy Feuillata z za- 
pałem nad użyźnieniem ziemi, będąc kiero- 
wiikim gospodarczym jednej z licznych 


grup rozległego dosinium. Mieszkając z | cia, wzsbronicnych in tax diago; nu która 


matką, tam poznał Antosię, zamieszkałą 
obok, 2 ujęty jej wdziękiem, szlashetnością 
Bonnaire'a, mimo że matka dziewczęcia, 
Fryga, była zawsze tą samą, potomek bo- 
gaczów zaślabił córkę robatnika. Była to 
prawdziwa roskoz dla obu stron patrzeć 
na miłość tych dzieci, przez Rtóre speł- 
niało się dzieło ogólnego zbratania, a gody 
Pawła z Antosią, która po ukończeniu szkół 
w OCrecherie przwadziła obecnie dział go- 
spodarstwa mlecznego, stały się symboli- 
cznem Świętem unii kapiiału i pracy. 
Pierwszy połóg Antosi był? ciężki. Od 
dwóch miesięcy przebywała jako xekonwa- 
lessentka w zakładzie, w dawnym pałacu 
Guerdache. Pewnego dnia, w dziesięć lat 
blisko po śmierci p. Hieronima, przecha- 
dzała się po parkn, oparte na ręku męża. 
Zuzanna, dobra babka, niosła na rękn jej 
dziecię, Boisgelin i Łukasz szli za nimi. 
Ileż wspomnień było w tym wspaniałym 
parku, wśród którego kwiatów, gęstwin, 
alei, w miejsce hulaszczego tłumu rozpu- 
stników, jak niegdyś, bawiła się, nabierała 
sił, odzyskiwała zdrowie wesoła, świergo- 
tliwa dzieciarnia i chorzy, doczekawszy 
sę po wisin letsch zdziała w dobrach ży: 


patrzeć mogli tylko z oddalenia. 

Kiedy młoda para doszła nad brzeg ra- 
dzawki, naraz Łukasz odezwał się wanoło : 

— Jakież słoneczne wspomnienie staje 
mi przed oczyma !.. Domyślacie się ?... Nad 
tą wodą Paweł i Antosi. zeręczyli się 
dwadzieścia lat temu. 

I opowiedział ową rozkoszną scenę, ro: 
zegraną tu między dziećmi przel laty: 
najazd małych łobnzów przez dziurą w par- 
kanie, statək wynalazkn Lncyans Bonnaire, 
przybycie paniątek: Pawełka, Nisy Dela- 
vaan, Lndwisi Mszelle, poznanie się i zbra- 
tanie dwn małych świstków na nuśmiechnię- 
tem łonie przyredy. 

— Miałam dopiero cztery lata, nie nie 
pamiętam — śmiała się Antonina. 

Ale Paweł rzekł naraz: 

— (zekajcie |... coś mi się majaczy... 
Okięcik trzeb» było przyciągnąć żerdzią, 
bo kółka przestały się obrszcąć... Jakaś 
dziewczynka o mało nie wpadła do wo- 
dy.. Malcy uciekli, njrzawszy nadchodzą- 
cych... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Stosunki sądowe 
w zachodniej Galicyi. 
Otrzymujsmy uastępujące pismo; 
Mniej Więcej przed miesiącem zamie- 
szezony był w „Nowej Reformie* artykuł 
o stosunkach sądowych w zachodniej Gali- 


eyi, w którym to artykule poruszona tak- 


że kwestyę zwijania posad przy sądzie ob- 


wodowym w Wadawieach. Znający tutejsze 
sądowa stosunki, przeczytawszy ów urtykuł, 
odnieść musiał wrażenie, że autor tegoż 
nie znał dokładnie ogromu pracy tutejszych 


urzędników. 


Wedle instrukcji, urzędnik sędziewski 


ma obowiązek dziennie pracować 7 godzin, 
jest to zarazem maximum, ito bardzo sine 
sznie, gdyż zwłaszeu przy ustnych roze 
prawach, zarówno cywilnych, jako też kar- 
nych, umysł ludzki nie byłby nawet zdol 
ny dłuższy czas zwracać należytą uwagę 
na przebieg rozprawy i wskutek zmęczenia 
bardzo łatwo często wiele ważnych mo- 
mentów dla sprawy mogłoby ujść jego u- 
wagi. Tymczesem w e. k, sądzie obwodo- 
dowym w Wadowicach już dawno z syste. 
mem 7-godzianej pracy dziennej się poże- 
gnano; urzędnicy bowiem w dziale karnym 
zasiadają D razy w tygodniu przy rozpra 
wach, które trwają od 91/5 rano do lszej 
w południe i od 4—8, a często nawet dv- 
piero pe 9 wieczorem się kończą; urzędn- 
ją zatem dzięnnie po 8—9 godzin!! Ka- 
żdy z urzędników, w tysa dziaie pracują- 
cych, zasiada przy rozprawach i sesyach 
4 lub razy tygodniowo, do pracy zatem 
w biurze, tj. do przygotowania sią do roze 
braw i załatwiania spraw biurowych pozo- 
staje mu jeden, a najwięcej dwa dni w ty. 
godniu i niedziela, ta bowiem muszę i to 
nadmienić, że u nas także 1 odpoezynek 
niedzielny faktycznie nie istnieje, gdyż u- 
rzędnicy, widząc, iż są zawaleni pracą i 
ciągle mnożą się zaległości, chcąc choć czę: 
ściowo, zapobiedz tymże, w niedzielę, jak 
w każdy inny dzień, przychodzą do biura i 
pracują. W tym więc jednym, lub dwóch 
dniach powszednich i w niedzielę, wolnych 
od posiedzeń i rozpraw, nie może urzędnik 
oczywiście podołać zajęciom biurowym, cóż 
więc się znów dzieje: uszędniey, nie cheze 
popaść w zaległości, przynoszą na rozpra” 
wy, na których jako woianci zasiadają, 
sprawy swoje biurowe i te w toku rozpraw 
karnych załatwiają, przez co. samo jaź nie 
mogą należytej zwracać uwagi ma prze- 
bieg rozpraw, w których mają wydawać 
wyroki. Czyż tak być może i powiano? i 
czy władze wyższe mogą patrzeć na to o- 
bojętnem okiem, powodując się chęcią zao- 
szczędzenia rządewi kilku tysięcy Koron, 
potrzebnych na systemizowanie nowych po- 
sąd, mogą patrzeć przez palce na ten stan 
rzeczy, wysoce uwłaczający sądownietwn i 
w niejednym zapewne wypadku szkody 
sprawiedliwości wyrządzający i doprowa- 
dzający do tej konsekwencji, iż właści- 
wie nie trybunał, lecz jeden członek jego, 
tj. przewodniczący zna sprawę i rozstrzyga 
6 miej. Już niejednokrotnie ministerstwo 
sprawiedliwości przypominało, iż wyrozi w 
sprawach karnych nie należy dawać an- 
skultantom do wypracowania, u nas jedaak, 


mim tych rozperządzeń, przynajmniej 80 | 
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do 900/, wszystkieh wyroków wyrabiają 
anskultanei, gdyż żaden z radeów na wy» 
pracowanie wyroków nie ma abselatnie cza- 
su, a wyrabiają au skultanci wyroki nawet 
w sprawach najtrudniejszych, w których 
zażalenia nieważności zostąły zgłoszone, a 
że i anskultanci są tataj przeciążeni, zda- 
rza Bię—i to w ostatnich czasach nador czę: 


sto,—-iż wyrok, który wedle przepisów usta- 


wy ma być w trzech dniach wypracowany, 
auskultant zdoła zaledwie py miesiącu wy- 
pracować 

Takie są stosunki w sądzie ob sedowym 
zachodnio-galieyjskia, w którym posady 
zwijają, a że w takich stosunkach sądo- 
wnictwo zachodnio-galicyjskie zgdaniom swo- 
im sprostać nie może, nikt chyba nie wąt- 
pi, a każdy znający tutejsze stosunki są- 
dowe, musi nznać, że jeśli w najbliżzzym 
czasie przynajmniej dwóch radeów do iu 
tejszego senatu karnego nia dodadzą wła 
dze wyższe, obecni 
stracą, a wywiar sprawiedliwości stanie się 
parodyą. 

Widząc te ciężkie stosunki tutejszych 
urzędników, prezydytm sprzeejwiło sio zwi» 
janin posad przy tutejszym sądzi, a zsła 
szeza obecnie, gdy rozchodziło sią o prze- 
niesienie jednego sekretarza do Jasła, kið- 
reg> ta posadę zwinięto, przedstawiało pro- 
zydyum, iż obsenia, zwłaszczą za względu, 
iż jedes z radców od ułuższego əzası jest 


chory, przeniesienie to wiełzi uszczerbek 
przysieść musi tutejszemu sądowi, ciekawą 
jednak na to przedstawienie otrzymało od- 


powiedź, ą mianowicie, że na brak sił w są 
dzie w Wadowicach żalić się nie moża i 
że tylko urzędnicy niepotrzebnie sprawy 
przewlekają. 

Zamiast zatem uznania, za ciężką poza 
godzinami urzędowemi pracę, otrzymują u- 


rzędnicy tego rodzaju jeszcze upominki od 
obeznego prezydynum sądn krajowego. Prze- 


ciwnie, nie zhyt powoli, lecz zbyt szybko, 
pobieżnis sprawy sią traktuje i przez to 


już dziś załatwianie spraw nie daje nale- 


żytej gwarancyi sprawiedliwości. C6 ja. 
dnak będzie, jeśli się znajdą urzędnicy, na 
których ów reskrypt zdoła jeszcze podzia- 
łać i jeszcze spieszniej, i jeszcze mniej wy- 
czerpująco będą prowadzone sprawy — latwo 
przewidzieć; niewinni będą skazywani, a 
winni będą zbyt często uwalniani — ale liez- 
by będą załatwione. Czyż i z tą ostate- 
tzneścią przy wymiarze sprawiedliwości ma- 
my się pogodzić i to ze względów oszczą- 
dności, źle zrozomianych? 


r Przegląd społeczny, 


Baczność, robotnicy szewscy | W Li- 
tomyślu wybuchł w fabryce obuwia 
Michelstddtera strejk, który już 
trwa czwarty tydzień./ Żaden robotnik 
z Galicyi niechaj nie przyjekdża obe- 
enie do Lisomyśla. Składki nu stroj- 
kujących kolegów przyjmuje Stow. 
zawodowe szewców w Krakowie (Msły 
Rynek 6). M 

Z ruchu robotniczego w Borysławiu, 
Pierwsze zgromadzenie robotników me- 
talurgicznych odbyło się w Borysła- 
wiu w niedzielę dnia 17 b. m. przy 
bardzo licznym udziale towarzyszów. 


członkowie zdrowie 


Zagaił tow. Burda, przewodniczył 
tow. Inwał. 

Imieniem centralnego Związku prze- 
mówił delegat tegoż, tow. Sohiff- 
ler z Przemyśla, omawiając cele i ko- 
rzyści organizacy! zawodowej. Po prze- 
mówieniu tow. Burdy i Inwała o 
położeniu robotników mstalurgieznych, 
tow. Schiffler przedstawił zebra- 
nym obowiązki członka wobec orga- 
nizacyi, poczem wszyscy zebrani wpi- 
sali się jako członkowie, a zarazem 
wybrali prowizoryczny zarząd, w skład 
którego weszli tow. Inwał, Mermon, 
Warchałowski  Rudzik, Grwiazdowicz 
i Burda jako sekretarz i prowadzący 
administracyę stacyi. Nadto jako człon- 
ków komisyi kontrolującej wybrano 
tow. Wietrzyka i Gergona. Następnie 
po przemówieniu tow. Schifflera uchwa- 
lono obowiązkową prenumeratę „Na- 
przodu“. 

Zgromadzenie zakończono okrzykiem 
na oześć socyałnej demokracyi i od- 
śpiewaniem „Czerwonego sztandaru“. 

Tegoż dnia po południu odbyło się 
bardzo liczne zgromadzenie poufne 
górników, na którem przemawiał tow. 
Seelieb o potrzebie organizacyi, 
tow. Burda o gospodarce w brackich 
kasach chorych w B rysławiu. Zgro- 
madzenie zakończył tow. Schiffler 
gorącem wezwaniem do organizowania. 

Wieczorem tegoż -inia odbył się w 
stowarzyszeniu wieczi:rek z tańcami, 
na którym do północy ochoczo wielu 
górników się zabawiało. W czasie 
wieczorku śpiewał nowo założony 
chór robotniczy, zorganizowany przez 
tow. Traubera. 


Z sali sądowej. 

Fabrykacya fałszywych  przyslag. 
Przed ławą przysięgłych krakowakish to- 
czyła się wczoraj sprawa nadzwyczaj ehia- 
raxterystyczna. 

Abraham Lewin, 17-letni biedny sub- 
jekt handlewy, doniósł prokuratoryi pań- 
atwa, że od dłuższego czasu był używany 
stale przez bogatego kupca Jonasza R ot- 
bluma i tegoż rodzinę, jako fałszywy 
świadek do całego szeregu procesów i prze- 
słachań sądowych i policyjnych. I tak ma- 
mówić go mixt Jonasz Rotblna isya jego 
Abraham Rotblum, do fałszywega zeznania 
w procesie weksiowym przeciw firmis Ma- 
szhler i Kamsler. Potwierdził więc Lewin 
w tym procesie, iż hy: świadkiem jakiejś 
ugody i zapłaty, o której w szeczywistości 
absolutnie nic nio wiedział.  Rotblamowie 
wręczyli mu kartkę, w której dokładne 
dzli mu inforwacye jak ma zeznawać na 
ich korzyść, Oczywiście, iż wynik procesu 
po tej przysiędze Lewina był dla Rotbiu. 
wa korzystny. Następnie użył Lewiba 
Rotblu's Jonasa i syn jego Salomon do 
machinacyj przeciw swym wrogom Silber: 
zweigom. Rotblusa Jonasz miał z Salomo- 
nem i Izaakiem Silberzwejgami cały sze- 
reg proaasów, które poluba::snir ukończył. 
Ala ta zgoda polubowna, wedle aktu o- 
gkaiżenia, nie położyła krszu nienawiści, 


jaką płoną! Jenasz Rotblara do Silberzwej. 
gów, którzy byli posiadaczami młyna pa- 


rowego. Młyn ten pewnego wieczora splo- 
nął, Wtedy zgłosił się do towarzystwa a- 
sekuracyjnego, a następnie do policyi i do 
sądn Abraham Lewin i tam, wraz z Salo- 
monem Rożblumex:, złożył sensacyjne ze- 
znania. Twierdził, iż Silkerzweigowie sami 
młyn podpalili, aby uzyskać odszkodowanie 
asekuracyjne. Opuwiedział, iż na własne 
wszy podałuchał na ulicy, jak Silberzwei- 
gowie umawiali się, iż podpaią młyn, aby 
asokuracyę dostać, Pierwotnie uwierzyła 
prokuratorya tym zeznaniom Lewina i wdro: 
Żyła przeciw Silberzwejgom śledztwo o zbro- 
dnię oszustwa przez podpalenie. Śledztwo 
dla braku posziaków dalszych zostało za- 
stanowione. 

Nagle pewnego dnia zgłosił się w biu- 
rze sędziego śledczego, Klimeckiego, Abra- 
ham Lewin i tam opowiedział, iż wszystko, 
eg zeznał o Silberzweigach, było fałszem 
od początku do końca, że do wszystkiego 
namówili go podczas świąt wielkanocnych 
Rotblumowie Abraham i Jonasz. Dodał także, 
łe Jonasz Rotblum i jego żena żądali od 
niego, aby Silberzweigom wypalił oczy wi- 
tryolem, za co mu obiecali dać 30 złr., 
że nosił ten witryol kilka dni przy sobie, 
aby wykonać atentat itd. Zeznania swoje 
uprawdopodobnił Lewin w ten sposób, iż 
prokuratorya nabrała przekonania, że udało 
się jej tu trafić na ślad fabryki fałszywych 
przysiąg. Oskarżono więc Rotblumów i Le 
wina o fałszywe przysięgi i o zbrodnię 
oBzezerstwa Lewin i Salomon Rotblum od- 
powiadają jako aresztanei, gdyż z powodn 
obawy ucieczki i matactwa zarządzono 
przeciw nim areszt śledczy. Inni zaś Rot- 
blumowie odpowiadają z wolnej stopy. 

Rotblumów broni dr. Szalay, Lewina 
dr. Koy, przewodniczy radca Tnrowiez, 
oskarża dr. Czyszczan, 

Przy rozprawie Lewin szeroko opowiada 
0 matactwach Rotblumów, zaś Rotblumowie 
wypierają się wszelkiej winy. Oświadczają, 
że nie oni namawiali Lewina do fałszywych 
zeznań, lecz że przeciwnie Silberzweigowie 
i niejaki Bincer obiecał: Lewinowi pienią- 
dze, aby teraz obeiążał Rotblumów. Jonasz 
Rotbltm cytnje świadków, którzy poświad- 
ezyć mają, iż Lewinowi obiecano za ze- 
znania przeciw Rotblumom różne kwoty. 
Historya z witryolem ma być wedle tlu- 
maczenia się obwinionych bajką, wymyśloną 
w kaźni przez Lewina. 

Rozprawę, której się przysłuchuje bar- 
dzo wieln słuchaczy, odroczono o godzinie 
12 do popołudnia. 
= EA An] 


KRONIKA. 


Kziemasirzyk kuistoryaxup. 20 listo 
pada. 1497. Vasco de Gama opływa południo- 
wą kończynę Atryki, — 1815. Pokój w Pary- 
òm. — 1887, Stowarz. „Postępowa partya ro- 
hotnicza* (George). 

ixis w tostae l „Budowniczy Solness, 
sztuka w 8 aktach H, Ibsena (popularne). 

Czwartek: „Dziady“, poemat dram. w 7 od- 
słonach A, Mickiewicza (po raz 12). 

Sobota: „Sokuły i kruki“, dram. w 6 aktach 
Snmbałowa i Niemirowa- Danczenki (uowosść). 

Niedziela: O godz. 8 po południu: „Pojedy- 
nek szlachotnych*, komedya w 4 aktach Sewera 
Maciejowskiego (ceny zniźone do połowy). — 

godz. 7 wieczorem: „Sokoły i kruki*. 

Uniwarzytat iuaswy w Krakowiy, 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7!/, do 8'/, wieczorem wykław p. He- 
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= Witkowskiej: „Historya ustrojn Pol- 
SKI. 


Uniwersytet ludowy we Lwowie. 
Dziś od godz. 7, do 81/4 wieczorem w wła» 
snej sali wykładowej (Pasaż Mikołascha) wy- 
kład prof. Edgarda KoyatB'a, architekta: 
„O barwie“. 


Do Towarzyszów | prenumeratorów 
we Lwowie. W najkliższych dniach zło- 
ży tow. D. Salamander, urzędnik Ka- 
sy chorych we Lwowie, tym Szan. Towa- 
rzyszom i Prenumeratorom, którzy zale- 
gają z prenumeratą za nasz dziennik, wi- 
zytę, celem zainkasowania zaległości. Jest 
to w tet sposób ostateczne upomnienie 
z naszej strony. Wobec tego upraszamy 
o uiszczenie zal głości za pokwitowaniem 
„Naprzedn*, podpisanem przez tow. Sala- 
mandra, wprost do rąk tegoż. 

Prenumeratę tygodniową po 25 ct., oraz 
niedzielny numer dla członków stowarzy- 
szeń, można również zamawiać i płacić 
u tow. Salamandra, który, jako upełno- 
moeniony zastępca nasz we Lwowie, udzie- 
lać będzie także wszelkich informacyj, 
dotyczących naszego dziennika. 

Jeszcze raz przeto prosimy o wyrówna- 
nie zaległości za prenumeratę. 


Odczyty. W lokalu stow. „Braierstwo* 
(Józefa 12) odbędzie się we środę dnia 
20 bm. o godz. 8 wiecz, odczyt „O ziemi“. 

W lokala stow. „S:ła* (Podgórze, Mały 
Rynek 4) odbędzie się we czwartek d. 21 
bm. o godz. 8 wiecz. odczyt „O wodzie.» 


Dwa przedstawienia „nadscany* (Uber- 
breitl'ju) odbędą sig w Krakowie w sali 
hotslu Saskiego o godz. 8 wieczorem dnia 
23 i 24 listopada. Dyrektorem towarzy- 
stwa artystycznego, pochodzącego z tea- 
trzyku Wyulzogana w Berlinie, jest dr. 
Hanz Evers. „Nadacena* objeżdża wszyst» 
kie znaczniejsze isiasta Europy. Kto ehee 
się zapoznać z najnowszym produktem mo- 
dernistycznej literatury niemieckiej, ten 
może pójść w sobotę i w niedzielę do ho- 
tela Saskiego, 

„Nadscena* barlińska nie ma nie wspól- 
nego z polityką i hakatyzmem i dlatego 
nie uważamy za słuszne wzywania do boj: 
kotowania artystów kerlińskich. Tolerajeisy 
w mtilezenin niemieckie cyrki, tingle, va- 
rietć itd, zjeżdżające bardzo często do 
Krakowa. Nie widzimy więc powodu, aby 
zbrodnie rządu pruskiego mieli odczuć ną 
swojej skórze literaci berlidsey. 

„Jestem*. Z Przemyśla donoszą nam: 
Garnizcnogo więzienie przemyskie prze- 
pełnione jest ciągle jeszcze ladźmi najroz- 
maitszych zawodów i stanów, aresztowa- 
nymi w czzsie zebrania kontrolnego za 0- 
dezwanie się „jestem*, zamiast „bier“, 
Część ich jest już zasądzeną i odsiaduje 
karę, reszta Zad zuajdnje się dopiero w 
więzieniu śledczem i oczekuje wyroku. Są 
to przeważnie ludzie żonaci, obarczeni li- 
cznemi rodzinami, rzneonewi obecnie na 
pastwę ostatecznej nędzy. Codziennie pra- 
wie ogłaszane tą surowe wyroki, za ode- 
zwanie się slowem: „jestem“; sąd garni- 
zónowy w Przewyślu nia może już podo= 
łać „pracy“. 

Dnia 13 b. m. zasądzono znoFu reger- 
wowege kaprala artyleryi Kędrę na 5 
miesięcy ciężkiego więzienia i de- 
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gradacyę. Kędra jest żonatym i ojcem 
czworga drobnych dzieci. 

Dżuma I jej c. k. pogromca. Na pod- 
stawie doniesień konsularnych z Odessy, 
iż zaszły tam 2 wypadki dżumy z wyni- 
kiem śmiertalnym, nakazało ministerstwo 
spraw wewnętrznych namiestnictwcma ws 
Lwowie i Czerniowcach roztoczyć w poro- 
zumiesiu z zarządami kolejowymi pewną 
kontrełę samitarną nad podróżnymi, przy- 
jeżdżającymi z Odessy: mianowicie w kie- 
runku poddawania oględzinom lekarskim 
osób, których stau zdrowia mógłby budzić 
podejrzenia. Surowszej kontroli, wobec od- 
oBobnionegoe charaktern owych zasłabnięć 
inis stwierdzenia nowych, ministerstwo nia 
poleca. 

Namiestnietwo lwowakie, otrzymawszy 
powyższe zlecenie, wydelegowało do Pod- 
wołoczysk nad granicę rowyjską znanego 
„dżumoznaweę*, protomedyka dra Meruno- 
wieza, który tu w Krakowie po śmierci 
dra Kostaneekiego staczał boje z urojonymi 
bakcylami dżumowymi — z donkiszotskim 
iście ferworem. 


„Hlor“ w szkola średniej. Otrzymuje. 
my ze Lwowa opis stosunków w tamtej- 
szej szkole realnej, na który zwracamy 
uwagę władz szkolnych, Od kilkn lat jest 
suplentem w owej szkole niejaki p. Sabat. 
Dyrekcya prwierzyła mu nankę języka 
niemieckiego w piątej klasie. P. Sabat 
wziął się z takim zapałem do pracy, że 
biedni uczniowie muszą po 5 do 6 godzin 
dziennie ślęczeć nad niemiecczyzną, Nan- 
kę zaczął od tego, że nakazał uczniom 
odzywać się podczas czytania katalogu 
słówkiem „hier“ zamiast „jestem“. Kto nie 
powiedział „hier“, dostawał odrazu „dwój- 
kę*. Kto nie miał preparacyi lub książki, 
dostawał również bez pardona złą notę. 
Z dnia na dzień zadawał p. Sabat 5 do 6 
kartek Iliady po niemiecku i doprowadził 
do tego, że młodzież nia mogła wprost po- 
dołać nawałowi pracy. Sabat, zamiast uwzglę- 
dnió przeciążenie, począł wszystkim bez- 
względnie sypać dwójki, tak, że w końcu 
młodzież doszła do przekonania, iż nie 
warto się zamęcząć, skoro można tylko 
wtedy dostz6 dobrą notę, kiedy p. profe- 
sor sobie tego życzył... 

Dnia 31 zm. pytał Sabat ucznia, na- 
zwiskiem F. Zapytany umiał lekcyę dobrze, 
ale nie miał preparacyi, — i dostał dwój- 
kę. Chłopiec, wzburzony do najwyższego, 
znieważył czynnie profesora. Do tego do- 
chodzi, gdy wychowanie uczniów powierza 
się człowiekowi, nie mającego pojęcia o pe- 
dagogii. 

Wystawa gwiazdkowa. Komitet wysta- 
wy, zorganizowany przez Czytelnię dla ko- 
biet, w dniu 17 b. m. odbył posiedzenie, 
celem omówienia spraw zbliżającej się wy- 
stawy z dziedziny przemysłu domowego. 
Zgłoszenia wystawców napływają codzien- 
nie, Byłoby pożądanem, aby praca kobiet 
w zakresie drobnego przemysłu domowego 
była szeroko reprezentowana na powyższej 
wystawie. Zgłoszenia przyjmuje p. Siedle- 
cka, ul. Szpitalna 7, Czytelnia dia kobiet, 
ul. Floryańska 32. 

Śmierć konduktora w pociągu. Z Prze- 
myśla piszą nam: Przed kilku dniami 
pociągu, przyjeżdżającym z Chyrowa do 
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Przemyśla przed południem, zmari nagie 
konduktor Antoni Kozimór. Mianowicie 
w chwili, gdy pociąg przybył na stacyę, 
Kozimór, znajdcjący się w jednym z wo- 
zów II klasy, padł nagle bez zmysłów na 
ziemię. Wśród pasażerów powstało zamie- 
szanie. Przywołano natychmiast lekarza, 
ale ten mógł skonstatować już tylko śmierć, 
pochodzącą z udzrm sercowego. Zmarły 
Korimór liczył dopiero lat 44 i pozosta- 
wił żonę i b drobnych dzieci. 

Z kasyna powszechnego. Z okazyi 
z„biiżającego się święta Katarzyny odbędzie 
się w zobotę dnia 23 b m. zabawa tane- 
czna, połączona z koncertem muzyki woj- 
akowej 56 p. p. i przedstawieniem amator- 
skiem. Odegraną będzie krotochwila ze 
śpiewami w l akcie p t. „O chlebie i wo- 
dzie“, Początek o godz, 8 wieczerem. Lista 
otwaria. 

Wyrafinowana spekulacya. Przed kil- 
knnastu dniami pojawiła się w dziennikach 
wiadomość, iż w Ameryce zmarł w r. 1884, 
wychodźca galicyjski Naftali Horowitz, 
który po przybyciu do Ameryki wychrzciż 
się, przezwał Marcinem i został biskupem. 
Biskup Marcin Horowitz, umierając zosta- 
wić miał rzekomo majątek 150 milio- 
nów zir, który przypaść ma rodzinie zmar 
łego, zamieszkałej w Golicyi, w okolicy 
Limanowy. Między innymi otrzymać ma 
z tego spadku kilka milionów złr., nieja- 
ki Juda Leichtag z Limanowy. Leich- 
tag postanowił rozpuszczone przez pra- 
sę pogłoski i pretensyę swą do spadku, o- 
czywiście zupełnie nie stwierdzoną, skapita- 
lizować i zamienić na gotówkę, jeszcze 
przed otrzymaniem tej niepewnej fortuny. 
W tym celu wydał on mnóstwo kwitów, 
mających posiadać znaczenie i wartość 
akcyj o następującej treści: 

„('/ą) Połowę część Nr... Umowa, 
„" między Judą Leichtagiem z Limano- 
wy, z jednej strony jako ustępującym a... 
z drugiej strony jako nabywającym, pod 
następującymi warunkami: Juda Leichtag 
jest spadkobiercą Naftalego względnie Mar- 
cina Horowitza, zmarłego koło roku 1884 
w San Francisco w Ameryce. Spadek ten 
w przyszłości przez Judę Lnichtaga odzie- 
dziezyć się mający dochodzić ma do wy: 
sokości kilku milionów złr. Ze spadkn te- 
go jednak tylko do wysokości 6.000.000 
kor. podzielił Juda Leichtag 1/ część na 
100 udziałów. Otóż połowę (część) takiego 
udziału odstępuje niniejszem Juda Leich- 
tag p. ... za kwotę 100 koron ns jego 
wyłączną i nieograniczoną własność. Cały 
udział nadaje kupująceama prawo do ścią- 
gnięcia od sprzedawcy 10/, od 1/5 części 
spadku wyżej wymienionego. Wypłaty tej 
samy naskntecznić ma Juda Leichtag do 
rąk kupającego natychmiast po otrzymaniu 
spadku. Juda Lsichtag nie bierze ża- 
dnej odpowiedzialności na siebie 
tak co do wysokości spzdku jak w o- 
góle co do nzyskania tego spa- 
dku i nważa niniejszą umoraę, jako lo- 
sową*. 

Udziały te, drnkowane czerwoną farbą 
na białym papierze, rozeyłe Leichtag na 
żądanie, Udział za cenę 50 złr. uprawnia, 
wedle zapewniań Leichtaga, do sumy zir. 
5.000, zaś udział za 100 złr., do sumy 
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10.000 złr. W listach zapewnia Leichtag, 
że podpis jego na tej akeyi jest legalizo- 
wany przeź Notaryusza. 

Że udziały te są nieuczciwą speku: 
lacyą, obliczoną na łatwowiernych, zbyte- 
cznem jest dowodzić, Sam bawiem Leich- 
tag w estatniem zdanin z niazwykłą ostro- 
żnością zastrzega, że nie bierze odpowie- 
dzialności ani za wysokość mającego mu 
przypaść w udziale spadku, ani też wo- 
góle za otrzymanie takiego spadku. Nie 
wiadomo więc, kiedy p. Leichtag spadek 
otrzyma i czy wogóle go otrzyma. „Akcye* 
te nie są więc niczem innom tylko grz 
w losy, bardzo niebezpieczną dla kupują- 
cych te udziały, a zyskowną dla Leiel:- 
taga. Przestrzegamy więc każdego przed 
„akcyami* Leichtaga, obliczonemi tylko 
na naiwność ludzką. 

W szpitalu więziennym w Brygldkach 
zmarł onegdaj wieczoram Fedko Łozowy, 
więzień Jak wiadomo, Łozawy padł ofiarą 
szaleńca Wojtyny przed tygodniem w eeli 
więzienia karnego przy ulicy Batorego, 
gdzie siedział też morderca Czajkowski 
Jeden i drugi nie 34 zdrowi na umyśle j 
niepojętą jest rzeczą, dlaczego Łozawy, 
człowiek zdrowy, pomieszczony był w to- 
warzystwie takich łndzi. Cios, zadany Ło 
zówema w głowę szaflikieą, był Śmiertel- 
ny, a mimo te Łozowy po sześciu dniach 
dopiero umarł, nie odzyskawszy przyto- 
mności. Łezowy był służącym w hotelu i 
pod zarzutem kradzieży na szkedę jakie- 
goś gościa, pozostawał w więzienia sled- 
czem. 

Straszny wypadek zdarzył się we Lwo- 
wie w sobotę wieczorem podczas Ćwiczeń 
w „Sokole“, Na drążka odbywał ćwiczenia 
lf-letni uczeń szkoły wydziałowej, Lek- 
czyński, syn sędziego i kierownika sįdu 
przemysłowego. Ćwiczący nagle stracił rô- 
wnowagą i tak fatalnie npadł, że doznał 
wstrząśnienia mózgu Po 24-godzinnych 
męczarniach w niedzielę rano zakończył 
Życie. 

Wyzyskiwacz. Ze Lowa piszą ram: 
Między majstrami malarskimi we Lwowie 
odznacza się szczegóinia bratalnem trakto- 
waniem i wyzyskiwaniem robotuików maj- 
ster, Jakób Szapira, wieczny kandydat 
na radnego miejskiego i przełożony korpo- 
racyi malarzy. Zatrndnionym u siebie ro- 
botuikum zatrzymuje on samowolnie za- 
płaię i dopiero w drodze sądowej zanszać 
trzeba Szapirę do wypłacenia robotnikowi 
należjcego mu się zarobku. Robotników 
swych Szkpira bardzo często nie zgłasza 
do Kasy chorych, mimo to, że wkładki do 
Kasy z całą skrupułatnością z nich ściąga. 
P. Szapira rówiież m pracodawsów nio 
cieszy się zbyt dobrą sławą P:zed kilku 
laty na pewnem wainem zgromadzenin za- 
rzucone Szapirze rozmaite sprawki na szko- 
dę cechu; Szapira nie wniósł nawet skargi 
sądowej, do czego publicznia go wezwano. 

Nowe stacye telegraficzne. Z dniem 
20 listopada b. r. otwartą zostania przy 
e. k. urzędzie pocztowym we Lwowie 15. 
(Bogdanówka), tudzież przy e. k, urządzię 
poeztowym w Peczeniżynie — stacya tele- 
grafa z ograniczoną słażbą dzienną. 

Proces dra Rakowskiego odbędzie się 
z końcem bieżącego miesiąca, Oskarżenie 


opiera się na artykułach dra Szymańskiego 
z „Orędownika”, wskazujących na dra R., 
jako ns antera artykułów, podpisanych 
„Vester“. Szymański będzie wezwany do 
rozprawy, jako świadek obciążający. Kan: 
eyę za dra R., którą kilku obywateli po- 
zaańskich ofiarowało, kąd odrzucił, 


Zła wiara centrum niemieeklego, z któ- 
rem 'nie tylko zawodowe, płaskomózgia 
klerykały z zaboru pruskiego i innych, 
lecz i wszelcy szłafrokowi politycy, lubią- 
cy, by nie nie przerywało im wygodnej 
drzemki — radzą górnoślązakom iść ręka 
w rękę, znów okazała się w całej pełni. 
Podezas wyborów do rady miejskiej w By- 
toniu postawił komitet polski po porozn: 
mieniu się z centrowcami dwó:h kandyda- 
tów swoich w pierwszym okręgu. Obaj ci 
kandydaci upadli, opuszczeni zdradziecko 
przez coutrowców. Nawet księża o zupeł- 
nie polskich nazwiskach (ks, Włoezko np.), 
oddawali swe głosy wyłącznie na kieryka- 
łów wiessieckich. 

Z taką perfidną partyą, która umie ko- 
rzystać dla siebie z głosów polskich, a 
wzamian za to zdradza swych naiwnych 
sprzymierzeńców przy każdej okazyi, wszel- 
kie kompromisy wyborcze są nie tylko aktem 
głupoty i faktem upokarzającym, lvez ija- 
kiemá premium czy zachętą do dalszych 
oszukańczych intryg. 


Z za kulis milltaryzmu. „Frank, Ztę* 
otrzymuje z Drezna następującą wiadomość: 
Dnia 12 b. w. stawał iu przed sądsm in- 
struktor kapeli wojskowej, feldwebel! Flei- 
cher, ze 101 p. grenadierskiego za maltre- 
towanie żołnierzy podczas nauki, którego 
dopuścił się w 200 wypadkach, bijąe 
żołnierzy buławą i instramentemi muzy- 
cznymi, Gdy jeden z Żołnierzy osiabł pod: 
czas marszu i ustawał w drodze, eiął go 
Fleicher szablą po głowie Sąd wojenny 
skazał zbrodniczego feldwebla na półtora 
roku więzienia, oraz degradacyg, 

Bądź co bądź — dodaje inny dziennik 
niemiecki — dziwnem jest, iż przełożeni, 
którzy każdy rniszczony guzik lub p tel- 
kę spestrzegają natychmiast i karzą, przez 
dwa lata nie są w stanie wpaść na trop 
znęcania się tuż pod ich bokiem nad aze~ 
regowcami i dopiero jakiś bardzo jaskrawy 
czyn odsłania odrazn długi łańcach nadn- 
żyć, którego kolczaste pierścienie ranią bo- 
leśnie tylu młodych ludzi — w Prusiech. 


Manifestacya przeciwangislska na 
Malcie. Rząd angielski wydalił z Malty 
jako „uciążliwego cudzoziemca“ — dzien- 
nikarza Serresa, który był korespondentem 
jednego z pism, wychodzących w Tunisie, 
orav» kilku dzienników paryskich. Moty- 
wom tego wydalenia były niewątpliwie 
krytyczne uwagi, którym S. poddawał w pra- 
sie nowy chamberlzinowski system rządów 
na Maleie, dążący do narzneenia ludności 
tamtejszej języka angielskiego 

Wyjazd Serresa posłużył Maltańczykom 
do manif.stacyi przeciw obecnym prakty- 
kom rządu angielskiego. Tiumy zabrały 
się obok statku, na którym miał S. odje- 
żdżać; doręczono ma dwa wieńce o barv- 
wach francuskich i maltańskich i pożegaa- 
no przy odgłosie Marsylianki. 

Szowinistyczna polityka Chamberlzjna 
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wydała łatwe do przewidzenia owoce: znie- | dzieży, niejakiego Hermana, który 


chęciła do Anglii lojalną dotąd wysepkę. 


Towarzystwo dziennikarzy polskich 
postanowiło na awcjem waliem posiedzeniu 
sprawę dra Włodzimierza Lewickiego prze- 
kazać csobnej komisyi i zbadać zarzuty, 
podniesione przez „Naprzód“. 

Dziwna rzecz. że zgłosił się do lwow- 
skiego towarzystwa dziennikarzy, którego 
nie jest członkiem, a pominął krakowskie 
Koto artystyczno -iitersckie, którego człon- 
kiem jest od dawna. 

Musztarda po obiedzie. Dyrekcya fun- 
duszn propinacyjnego we Lwowie nadesłała 
zawiadomienie do prezydyum rady miasta 
Krakowa, że poleciła Bankowi krajowezeu, 
ażeby do kasy miejskiej złożył kwotę je- 
dnego miliona koron w umówionych ra 
tach. 

Na poczet tej pożyczki zaciągnięto już 
dawno najrozmaitsze drobniejsze pożyczki, 
tak, iż niewiele już pozostanie z sumy, 
zdobytej wśród tylu upokarzających wa. 
runków, 

Dyrekcya kolei państwowych donosi: 
Pablikowane skrócenie czasn załadowania 
i wyładowania wozów została zniesiono. 


Pomyłka sprawiedliwości. 

Robert Stiller został wyrokiem 
sądu lwowskiego uwolniony od za- 
rzutu zbrodni szpiegostwa i kradzieży 
tajnych aktów wojskowych. Sprawie- 
dliwości stało się zadosyć bardzo późno, 
— dopiero po 11 latach. W roku 1891 
rozsądzał sprawę Stillera i Szeligi try- 
bunał urzędniczy, którego przewodni- 
ozącyra był prezydent Brauson, ewo- 
tantem nadradca Wawxrausch. Obu 
eskarżonych źasądzono na cztery latz 
ciężkiego więzienia. Szeliga umarł w 
więzieniu, a Stiller wrócił do radziny, 
»iamany na ciele i duchu. 

Po wielu latach rozsądzał znów tę 
semg sprawę trybunał sądowy we Lwo- 
wie. Po sumiennem zbadaniu wszy- 
stkich momentów, doszli sędziowie do 
przekonania, że w Krakowie popeł- 
niono pomyłkę, która złamała życie 
dwom ludziom... 

Dopiero teraz okazało się, ża nie 
było wprost żadnych dowodów winy, 
oprócz bezpodstawnych poszlak. Czuł 
to dobrze jeden z członków  ówcze- 
snego trybunału, p. Wolf, gdy zało- 
żył wotum separatum przeciw wyto- 
kowi i przedłożył 19 punktów, dowo- 
dzących niewinności skazańców. Mi- 
mo to zasądzili pp. Brason i Wa- 
wraunsch swoje ofiary na 4 late 
ciężkiego więzienia. Już ta surowa i 
niezwykła kara dowodzi, jacy ludzie 
ządzili Stillera Pan Wawrausch, 
który mimo wszystko posunął się 
szybko w awansie, nie zmienił się do 
daia dzisiejszego. Pan Wawrausch 
i teraz jeszcze trzyma sie zawsze W 
wyrokach swoich tylko ktu oskarżenia. 

Dalsze losy Stillera, po zasądzeniu, 
rzuceją bardzo dziwne światło na sto- 
sunki sądowe w Krąkowio. W 2 mie- 
słące po wyroku, dnia 14 lipca 1891, 
wykryto prawdziwego sprawcę kra- 


przyznał się sam do czynu. 

Mimo to nie chciała prokura- 
torya krakowska postawić 
wniosku na wznowienie spra- 
wy. Protesty uwięzionego nie wyszły 
poza mury kaźni; żonę jego, błaga- 
jaca sędziów o sprawiedliwość, napę- 
dzono za drzwi z biur sądowych. 
Zdawało się, jakby chciano zatuszo- 
wać niemiłą sprawę. 

A gdy Stiller wyszedł wreszcie z 
więzienia i ogłosił znany list otwar- 
ty, który wywołał wszędzie nieopisa- 
ne wrażenie, było pierwszym czynem 
prokuratora krakowskiego skonfi 
skowanie całego listu. Dopiero 
poseł Daszyński wniósł w tej spra- 
wie interpelacyę do parlamentu daia 
23 lutego 1900 i nadał sprawie szer- 
szy rozgłos. Niezmordowanym wypsił- 
koma Stillera udało się wreszcie uzy- 
skać rewizyę procesu, a wyrok uwal- 
niający, ogłoszony w niedzielę, był 
uwieńczeniem całej akeyi. 

Afera Stillera jest kijącym w oczy 
przykładem, jak łatwo można być u 
nas niewinnie zasądzonym, a jak tru. 
dno zrehabilitowanym Ile ludzi, nie- 
pcsiadejgoych energii i srodków Stil- 
lera, cierpi dciychczas niewinnie w 
lochach więziennych, bez żadnej na- 
dziei uwolnienia! Trzeba było dopie- 
ro krzyczeć, inierpelować, podburzać, 
aby uzyskać sprawiedliwość; ao je- 
dnak mają czynić ci, którzy krzyczeć 
nie umieją, lub nie mogą?... 

Stiller nie dostanie, mimo rehabili- 
tacpi, żadnego odszkodowania, gdyż 
odnośna „ustawa nie działa wstecz”. 
Nic jednak nie stoi na przeszkodzie 


temu, aby ci, którzy swoją niebywałą. 


lekkomyślnością i naruszeniem ustaw 
sprowadzili tyle nieszczęść i upoko- 
rzeń na niewinnego człowieka, zostali 
surowo i przykładnie ukara- 
ni. Tego domaga się cała opinia pu- 
bliczna. 

| nA 


Z literatury i sztuki. 


„Uroczysty wioczór ku uczczeniu 
trzech włeszczów*, urządzony staraniem 
Czytelni akademickiej, wypełnił po brzegi 
galę teatialną. Złożyły się na to przede- 
wszystkiem cel idealny wieczorku — cd- 
danie hołdu naszej wielkiej trójey poety- 
ckiej, jego eel praktyczny (znaczną czężć 
dochodu przeznaczyli inicyatorowie na aka- 
demicki Dom zdrowia w Zakopanem), oraz 
interesujący program. Co do zagajenia tyi 
ko, które wypowiedział hr. Tarnowski, v- 
czynić wypada małe zastrzeżenie. Poglądy 
hr. Tarnowskiego są niejako ocukrowanera 
codziennem pieczywem inteligencyi naszej. 
Słyszymy je na ławkach szkolnych, na ła- 
wie uniwersyteckiej i na wielu. wieln uro- 
czystościach publicznych, wolelibyśmy za- 
tem, gdyby była młodzież czytelniana zwró- 
ciła się w tej sprawie do którego z poa 
tów naszych: niewątpliwie zagajanie nie 
obracałoby się w sferze wyszlifowanych o- 
gólników, cadzonych przez hrabiego-profa- 
sora, płyngłohy bardziej z serca i wywacio 
większe, podzioślejsze wrażenie, a możeby 
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i myśl jaka, bardziej oryginalna, żywa, 
padła na salę. Zresztą miodzież powinna 
szukać młodszych interpretatorów swych 
ncznć wobec wieszczów naszych — bar: 
dziej do mlodszego zbliżonych pokolenix. 

Wstępne słowo poprzedziły prodnkcye 
chóru akademickiego, a po niem rozwinął 
sią obfity program koncertowy. Część de- 
klamacyjna składała się naprzód z dłagiej 
sceny z „Konrada Wallenroda“, przedsta - 
wionej w kostynmach. Wypadła ona do- 
brze, tylko pieśń i powieść Wajdeloty zbyt 
długą jest na punkt programu koncertowe- 
go i element epiczny w niej przeważa, co 
na scenie tracić musi. Dalej zadeklamował 
dyr. Kotarbiński z wielką siłą „Grób Aga- 
memnona*. Wreszcie udtworzonym został 
z powodzeniem przez amatorów dyalog hr. 
Henryka z Pankracym. W części muzy- 
cznej wystąpili prof. Skarzyński (wiolon- 
czela), p. Fiedlerowa (śpiew), p. H. Zathey 
(śpiew), p. Ripper (skrzypce). Jak widać z 
tego wyliczenia, program był bardzo uroz- 
majcony, lecz nieco za dłagi. 


Rada państwa. 
(Telefonem). 

Wiedeń, 19 listopada. Dzisiejsze po- 
siedzenie Izby posłów rozpoczęło się 
odozytaniem interpelacyi i wniosków. 

Między wniesicnemi interpelacyami 
znajduje się interpełacya posła K u- 
bika, w sprawie nominacyi 
hr. Andrzeja Potockiego na mar- 
szałka krajowego. Interpelanci 
wskazują na to, że mandat hr. An- 
drzeja Potockiego nie jest jeszcze zwo- 
ryfikowany. Nominacya nastąpiła po- 
mimo, iż przeciwko wyborowi hr. 
Andrzeja Potockiego wniesiono pro- 
test, Etóry prawdopodobnie odniesie 
skutek, gdyż hr. Andrzej Potocki 
uzyszał mandat tylko zapomocą presyi 
i gwałtów wyborczych. Interpelanci 
zapytują, czy rząd nie zachciałby skło- 
nió hr. Andrzeja Potoskiego do zło- 
zenia godności marszałka i uchronił 
się przez to od kompromitacyi. 

Poseł Korol interpeluje w sprawie 
języka ruskiego w sądach wscho:!nio- 
galicyjskich. Poseł W oj ty ga w spra: 
wie szkód, wyrządzonych przez woj- 
sko w powiecie krakowskim. 

Minister skarbu Bóhm- Bawerk praed- 
kłade projekt handlu termiuowego pro- 
dnktami rolniczymi. ) 

Przysiąpiono następuia do poraądku 
dziennego tj. do obrad nad wnioskiem 
socyalnych demokratów, domagają sym 
się zniesienia przywilejów kleru iskre- 
ślenia z kodeksu karnego $$ 122, 302 
i 308, chroniących kler przed krytyką, 
zapomocą surowych kar, 

Jako wnioskodawca przemówił po- 
sel tow. Schuhmeier, który w trzy- 
godzinn”j świetnej mowie, przerywa- 
nej często oklaskami, przedstawił sta- 
nowisko socyalnaj demokracyi wobec 
klerykalizmu. 

Socyalni demokraci są przeciwnika- 
mi wszelkich ustaw wzjątzowychi dla- 
tego bsdą głosowali przeciw wnio- 
skom sacnererowzów, żądsjących ogra- 
niczenia i emigracyi zakonów francu- 
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skich. Z drugiej jednak strony doma- 
gają się stanowczo zniesienia wszel- 
kich specyalaych przywilejów, dzięki 
którym klerykalizm rozpanoszył się 
w Austryi do niemożliwych granie. 
Mówca wylicza na przykładach wro 
gie kulturze i oświacie dzi:łanie kle 
rykałów, ogłupianie mas, krytykując 
ostro postępowanie kleru, nadużywa 
jącego religii dc polityki. 

Mówca oświadcza, że socyalri demo- 
kreci zawsze bedą występowali prze- 
ciw kieryksł m, dlatego, iż działal- 
nosó ich uważają za szkodliwą dla 
ludu i wrogą dla postępu. 

Następnie przemawia, jako czwariy 
wnioskodawca, poseł Klofacz. 

Godz 3 po psłudniu. Posiedzenie 
trwa dalej. 


feiegeat | totofu. 


Statut mlasta Krakowa. 
Wiedeń, 19 listopada. „Wlener Ztg“ 
ogłasza : Cesarz sankcyonował uchwa- 
łę sejmu galicyjskiego w sprawie sta- 
tutu gminy krakowskiej. 
Spór literacki. zs 
Lwów, 19 listopada. W odpowiedzi 
na protast, podpisany pizez kilku ar- 
chitektów, ogłasza grono literatów 
oświadczenie, że polemika Jasieńskie- 
go miała na celu omówienie kwastyi 
stylu narodowego, a nie uchybienie 
osobom. Oświadczenie to podpisali: 
Kasprowicz, Makarewicz, dr. Pawli- 
kowski, Solski, Mokłowski i w. i. 


Demonstracya studentów ruskich. 

Lwów, 19 listopada. Dziś wieczorem 
wiał się odbyć za wiedzą rektora Ry dy- 
giera wiec akademików ruskich w spra- 
wie założenia uniwersytetu ruskiego we 
Lwowie. Rektorat skreślił drugi punkt 
porządku dziennego: Interpelacye i 
wnioski, z obawy, że przy tym punkcie 
poruszone będą i inne sprawy. Oprócz tego 
wyznaczył rektor Rydygier na wiec 
jedną z najmniejszych sal uniwersytetu. 

Studenci ruscy, dowiedziawszy się o tem, 
postanowili odbyć wiec wbrew ntrndnieniom 
rektora. 

O godz, 11 przed południem zebrali się 
Wszyscy słuchacze rasy w jednej z Bai 
wykładowych i rozpoczęli obrady. Profe- 
sorów, którzy chcieli skłonić słuchaczów 
do rozejścia się, wygwizdano. Również vy- 
gwizdewo roktera Rydygiera, który wzy- 
wał do rozejścia się. Trzech pedelów, ktć- 
rzy chcieli studentów wyrzucać, obito la- 
skąami. 

Po odbyciu wiecu urządzili studenci rz- 
Scy demonstracyg na ulicy, która “wywo 
łałą pilne wrażenie w całem mieście. 


Dżuma. 

Lwów, 19 listopada. Protomedyk M o- 
tumowicz ogłasza, że w Podwołoczy- 
tkąch nie zaszedł żaden wypadek dżumy. 
Przytrzymano tam tylko jednego jubilera, 
który jechał z Odessy do Ameryki, ale po 
zbadaniu jego stanu zdrowia puszczono 80 
wolo. 


"_ Zjazd stojałowszczyków. 


Tamy, 18 listopada. Przez niedzielę, 
Obradowsł tuw Sall hotelu Krakowskiego 


zjazd stronnictwa chrześć .-lądowego. Prze- 
wodniczącym wybrano ks. Stojałowskiego, 
zastępcą dra Józefa Orłowskiego (M). 
Uchwalono po dyskusyż, którą uznano za 
poufną, wzajamne wotum zaufania. 

Z rezolucyj, które uchwalono na gje- 
ździe, okazuje się jeszeze raz, że ks. Sto 
jałowski zrobil za swego stronzietwa sko- 
rumpowaną bandę, ełużącą do rozbijania o- 
pozycyi i ratowania Koła polskiego. Oto 
treśż owych rezolneyj : 

1) Zjazd (tj. ks. Stojałowski) nznaje 
wstąpienie posłów chłopskich do Kola za 
czyn patryotyczny (i ęogłatny I) 

2) Zjazd wyraża uznanie Kołu polskie- 
mu za wniesienie iuterpelacyj w sprawie 
szykan pocztowych, potępia zaś tych, któ- 
rzy podobną interpelocyę wnieśii przedtem, 
a równocześnie wyszydzali Kało polskie, 
(Wesołe !). 

3) Zjazd uchwala szerzyć w powiatach, 
gdzie przewagę mają ludowcy, ducha chrze: 
ścijańsko-ludowego, i ludowców - włościan 
przekonywać 6 szkodliwości zaśądy, że re- 
ligii do polityki mięszać rie należy. 

Na zjazd przyjechało niewislu chłepów. 
Z poufnej dyskusyi okazało się tylko tyle, 
że całe stronnietwo jest kompletnie zde- 
zerganizowane i w rozprężeniu. Przywódcy 
žrą się, a zwolonnicy odpadają całemi ma- 
šami. Ks. Stojałowszi urządził komedyę, 
aby uzyskać wotum zaufania; oznajmił mia- 
nowicie, że się zrzeka wszystkich godno- 
ści, zjazd zaś nie przyjął rezygnacyi iwy- 
raził mu ;wzez aklamacyę rozmaite po- 
chwały za błogą w skutki i pieniądze 
działalność. 

Honor oficerski. 

Berlin, 19 lisiopada. Sgd wojenny 
w Insterburgu skazał za pojedynek, 
w którym zginął porucznik Blasko- 
witz, porucznika Hildebranda na dwa 
lata twierdzy, zaś sskuudanta, poru- 
eznika Głroddecka, na 6 dni twierdzy. 


Przesilenła w Niemczech. 

Lipsk, 19 listopada. Wezorej wie 
czorem zastrzelił się w potliskim lasku 
dyrektor jednego z mniejszych ban- 
ków, Oito Gramm, z powodu strat, 
pociesicnych przez stosunek z ban- 
kiem lipskim. : 

Berlin, 19 listopada. Wczoraj przed 
południem odbyło się tu ośm zgroma.- 
dzeń robotników pozbawionych pracy 
w rozmaitych dzielnicach Berlina, na 
których przemawiali posłowiesocyslno. 
demokratyczni. Na zgromadzeniach 
było razem około 30.000 robatników. 
Przyjęto rezolucyę wzywającą państwo, 
kraje i gminy do rozpoczęcia robót 
publicznych. Oprócz tego zażądano 
utworzenia państwowych biur prący. 


Parlament francuski. 

Paryż, 19 listopada. Na wezorajszem 
posiedzenia Izby przyszło w czasie dysku. 
ayi nad pożyczką dla pokrycia wyprawy 
chińskiej do burzliwych seen. Gdy sprawo- 
zdawea Hnhbard wygłosił swój referat, 
zabrał głos Ribot i oświadczył, że ko- 
wisya będzie żałowała jeszcze swego spra- 
wozdania. Wówczas poseł Be rteasux, 


wołały protósty W eantrum I na prawicy. 


rzucił Ribotowi obelżywe słowa, które wys! 
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Berteaux został skutkiem tego wyklu- 
czony z posiedzenia. Gdy jednak Ribot 
cheia? dalej raówić, wszczął się tumult na 
lewicy, tak, iż przewodniczący Deschanel mw- 
siał zawiesić na 11/4 godziny posiedzenie. 
Dalsze posiedzenie edbyło się bez przeszkód, 


Maksym Gorgij. 

Petersburg, 19 listopada. Po wielu sta- 
raniach udało się od ministra spraw we- 
wiięt'znych uzyskać pozwolenie na przesie- 
dlanie Gorkiego, pszostającego pod dozorem 
polieyjeym w Niżnym "Nowogrodzie, de 
Krymu. Wielki pisarz rosyjski złożony jest 
ciążuą chorobą. Do Krymu wyjschał ró. 
wnisż przyjaciel jego Antoni Czechow, 


Niepokoje w Hiszpanii. 
Barcelona, 19 listopada Rektor- tutej. 
sueg0 uniwersztetn został powtórnie za. 
suspendowany. Skutkiem tego wybuchły 
ponownie Jemsnstracye studentów. Uniwer- 
sytet został zamknięty. 


Zabór Transvaalu. 

Bruksela, 19 listopada. Bawiący tu 
poseł Bothy zapewnia, że dowódca 
Burów, Maritz uapadł dnia 27 wrze- 
śnią br. w odległości kiłku rail od 
Kapstadtu na angielski transport ko- 
ni i zdobył przeszło 6000 koni. Merita 
kilkakrotnie dosierał do bram Kap. 
siadtu, wywołujse wśród Anglików 
w mieście panizg. Wkońcu oświadczył 
posel Bothy, że cała kolonia ogarnie- 
ta jest powstaniem. 

Zurych, 19 listopada. Tatejszy gene- 
ralcy konsul angielski zaprzecza po- 
głoskom, jakoby Anglicy wyznaczali 
*Kafrom negrody za zabitych lub poj- 
manych Burów. A 

Bruksela, 19 I'sepidz. „Petit Bleu“ 
donosi, że żona prəzydenta Steina wraz 
z roiziną zastała przez Anglizów wyda- 
Lans z Afryki i odsłana do Europy, mimo 
iż jest ciężko chura 

NADASŁANŃNS. m 
ŻA (wa dzieć pudsunya kie odoewiada:, 


Podziękowanie. 

WP. drom Lęisiynie, Leserowi, Li- 
lienowi, Łysiakowi, Schleicherowi i 
Zipperowi stładają podyiszni kórds- 
emo podziękowanie za gorący, bos- 
interejowtg, prawaziwia obywatelską 
ubronp w ceałemiasiceznym  p:ozesia 
wojskowym podpisanych przed sądeu 
przysięgłych we Luwowis. W Przemyślu, 
dnia 16 listopada 1901. 
Semen Wityk, Tadeusz Kolkiewicz, Józef 

Głuszko, Teofil Żurawski. 


Zakład wodoleczniczy 
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 
pod kierownietwem specyalisty do cho- 
rób nerwowych dra Kupczyka, 
910 otwarty przez eały rsk. 78-? 


aś Robotałcy! uczęszezajela GR 
EE" tylko da tych lakalów, E 
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Specyalne składy fabryczne oryginalnych tryesteńskich 


1005 12—? 


Linoleum i Cerat 


KRAKÓW, róg Rynku i ulicy Szewskiej l. 


Lwów, Berno, Praga, Mor- Ostrawa, Budapeszt 


NAUCZYCIELKA 


1048 zegzaminem ludowym 1-? 
poszukuje lekcyi 
lub jakiegokolwiek zajęcia. 


Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“. 


Szereg doskonałych dzieł 


zawiera 


NOWA SERYA 


I2-cent. 
Biblioteki powszechnej 


—p+ Nr. 353/373. + +=%— 


358 |bsen, W dniu zmartwychwstania. 
354/859. Dr. Ostaszewski Barański, 
Rok złudzeń (1848). 

360/868. Dr. M. M., Czy mówisz po 
angielsku? 


Nr. 
Nr. 


Nr. 


Nr. 

Nr. 
Mnich. Arab. 

Nr. 367/368. Helne, Atta Troll. 

Nr. 369/370. Tysiąc Nocy i jedna. t. V. 

Nr. 371/878. Hofmanowa, Pamiątka po 
dobrej matce. 

=== Dalsze tomiki w druku. === 

Na składzie w każdej księgarni. 
Katalogi darmo i opłatnie przesyła na żądanie 


Księgarnia wydawnicza 
W. Zukerkandla 


w Złoczowie (Galicya). 


REN — kob klak 


Najtańsze źródło pobora 
dobrych i trwałych ma= 
szyn do szycia i ro- 
werów. „The Juwel“ rę- 
czna maszyna 18'K. „Sin- 

S gera A“ wysokoramienna, 
dwunitkowa „najnowszej konstrukcyi 
36 K, nożna z eleg. pokrywą 48 K. 
Singera pierścieniowa najlepszej kon- 
strukcyi cena sklepowa 140 K u mnie 
76 K. 1023 4—6 

Sprzedaż pod śeisłą i sumienną gwa- 
rancyą na 10 lat, tylko za gotówkę. 
Katalogi ną żądanie bezpłatnie. 


M. RUNDBAKIN, Wledeń, IX., Bergg. 3. 


Korespoudencya polska. 
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864/365 Tysiąc Nocy I jedna. t IV. |. 
366. Słowacki, Jan Bielecki. Hugo. |; 
1027 3—6 |, 


wjdańcw feestye Koctknywikż =u 


H. NIEMETZ | 


optyk i mechanik 
w Krakowie, ul. Szewska 2, 
3-ci sklep za księgarnią Wgo Dra Miłkowskiego. 
Poleca Szan, Publiczności : 
Skład maszyn do szycia 
ręczne Singera od 25 złr. 


nożne x " S 
Bs- Wszelkie przybory do maszyn najtaniej. 
Igły Singera po 2 et., tuzin 20 et. — Przyj- 
muje wszelkie naprawy po cenach nizkich z gwa- 
rancyą za dobroć. 88 


1030 4—10 


îm czterech koron miesię- 
Przy opłacie cznie można nabyć s 
stępujące losy: 1 włoski czerw. krzyża, 1 
węg. czerw. krzyża, 1 węg. Bazylika, 1 
serbski państwowy i 1 węg. Josziv. Cena 
b losów razem na spłaty po 4 kor. II2 kor. Za- 
raz po złożeniu jednej raty i 2 kor. na wydatki, 
gra się na te wszystkie losy, które wartości 
nigdy nie tracą i wylosowane być muszą. Ga- 
zeta losowań i czeki pocztowe bezpłatnie. Ko- 
szta inne wykluczone. 
886 Dem hankewy | kantar wymiany 82—90 
WIKTOR CHAJES I Sp, = 


Lwów, Sykstuska I. 8. 


Sprzedajemy także inne losy na raty. Zlecenia 


« | bankowe wykonujemy bez policzenia prowizyi. | 


WOLNE POSADY. 


Hlejskłe Bluro pracy ws Lwowie, plac 

Bemmardyński |. 15, dostarcza zupełnie 

sezpłatale służby wazelkiego rodzsja. Biars 
ma do rozdaała miejsca dla 

2 kelnerek 

1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut) 

2 kluoznio 

2 bon Franouzek 

1 bony Niemki muzykalnej 

1 nauoczyclelki Połki z franc. | muz. 

1 nauozyolelki Angisiki z franc. muz. 

10 szwaozek 

2 praozek da pralni 

1 kartoniarki 

Klikadziesiąt sług I kucharek, którsby także 
froterowaty poeadzki. 

Poszukują posady: kucharze, murarza, cieśle, 
stolarz, plserze XKancelaryjni | okonemiszz: 
aauozysieiki Polki, kuoharki. nizńki, do zarządu 
dame, kasyerki sklepowa, szwaczki prywałae 
sa wyjazd, prasawaozki, masażystki, panny słu- 
żą0e, klucznice, gospedynie, kuoharki, maski, 
siaszyniśoi, leśalczowie, okensm!, 

Zgłaszać się należy w Biurze między gode. 
3 rano a 1/48 popołudniu. — Z prowincyi przyj- 


wuja się zgłeszewią llstewnia, 180. 249—7 
Najlepsze 
czernidło 


LA a LJ 
w świecie! 
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa- 
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko 


Fernolendta czernidło na buty 
a na jasne obuwie tylko 
Fernolendtakremnaturalnejbarwy. 
SMG” Dostać można wszędzie. "Tag 
C. k. uprzyw. fabryka w zał. 1888 r. w Wiedniu. 


SKŁAD FABRYCZNY: 
Wien l., Sohulerztrasse Nr. 21. 


Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko 


ST. FERNOLENDT. 


SOMATOSA 


(rozpuszozalne białko mięsne) 
jest wedle orzeczenia najsłynniejszych lekarzy „Idedałem przetworu 
odżywozego* dla chorych i osłabionych. Działa wzmacniejąco na 
nerwy.i wytwarza mięśnik, 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. 
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